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KARABINY MASZYNOWE NA ULICACH SOFJI.
Olbrzymie demonstracje antyjugosłowiańskie.

P Ł K . REYNT!

SO F JA , 3. 4. — Niezwykłe wzbu 
rżenie panuje w stolicy Bułgar j i na 
wieść o sensacyjnych zeznaniach, 
poddanego jugosłowiańskiego, Teo
dora Petroffa, wynajętego rzekomo 
przez .rząd jugosłowiański do za
mordowania 2 działaczy bułgarskich 

Według zeznania Petroffa. rząd 
jugosłowiański wynajął go za pie
niądze do zamordowania 2 bułgar
skich przywódców emigracji jugo
słowiańskiej w Bułgarji, mieszkają
cych nad granicą. Petr d f rzekomo 
otrzymał broń i pieniądze osobiście 
od jugosłowiańskiego a t  ache woj
skowego w Sofji, Skektisa. Przy po 
mocy rewolweru otrzymanego od 
Skektisa, Petroff miał zastrzelić 
wskazanych mu ludzi, a następnie 
zbiec do Jugosławji.

Petro ff jest obywatelem jugosło
wiańskim i w celu dokonania mor
derstwa otrzymał paszport do Buł
gar] i wydany przez władze jugosło
wiańskie.

Na wieść o tych zezraniaeh, lud- 
oość Sofji wyległa na ulice i udała 
się pod poselstwo jugosłowiańskie 
oraz pod dom jugosł -wiańskiego 
attache wojskowego. Przed budyn
kami temi już ^traż pełniły silne 
pddziały policji pieszej i konnej, 
również silne oddziały policji to
warzyszyły demonstrantem. Pohcja 
ł trudem zdołała uratewać posel-

NADUŻYCIA W K O N C ER N IE 
K REU G ERA .

SZTOKHOLM, 3. 4. (wł.) Wj 
koncernie K reugera w Sztokholmie 
lwy kryto nadużycia sięgające ćwierć 
kniljona koron szwedzkich,' których 
dopuścili się dwaj urzędnicy kon- 
’cernu.

POMOC DLA EU RO PY  ŚROD
K O W E J.

WASZYNGTON, 3 4. — W ko
łach finansowych i politycznych, ży
wo omawiana jest sprawa pomocy 
finansowej dla państw  Europy śród 
łk-jwej, w związku z konferencją 
ł./.torech państw w Londynie i pro
jektem- federacji naddunajskiej.

Podkreślane jest ciężkie położe
nie gospodarcze krajów środkowej 
Furopy i konieczność przyjścia im 
z wydatną pomocą, celem umożli
wienia -odbudowy ich gospodarki.

W Waszyngtonie sadzą, że An- 
g lja i F rancja  będą pr/odować w 
pomocy finansowej dla środkowej 
Furopy, a Niemcy i Włochy im w 
tern będą sekundować.

Stanowisko Ameryki zależeć bę
dzie od rozwoju wypadków i od te
go, czy pomoc finansowa będzie u- 
d zielona środkowej Europie istotnie 
równomiernie.

W związku z ciężki«n położe
ni cm gospodarczem w całej Euro
pie, w niedługim czasie wyjedzie do 
Fiu ropy były sekretarz stanu Nor
man Dawis.

stwo jugosłowiańskie 
Skektisa przed zniszczeniem.

W calem mieście panuje olbrzy- 
wzburzenic. Pomimo natych-mie

miast wydanego zakazu zgromadzeń 
publicznych, ulicami przewalają się

i dom attache tłumy, odbierane z trudem przez 
policję konną od gmachu poselstwa 
jugosłowiańskiego. Wszystkie siły 
policyjne zostały zmobilizowane Na 
rogach ulic poustawiam* karabiny 
maszynowe.

Hitler zapowiada swój wf&ór
na prezydenta Rzeszy.

L IP S K , 3. 4. (wł.) W Lipsku od
był się dzisiaj olbrzymi wiec hitle
rowców, w którym wzięło udział o- 
koło 100 tys. osób.

Na wiecu przemawiał Hitler, 
twierdząc,że w powtórnych wyborach 
na prezydenta Rzeszy ma większe 
szanse, niż poprzednio.

H itler zakończył przemówienie 
oświadczeniem, że wybór jogo zależ 
nv jest tvlko od woli Boga. 
K R O N PRIN Z RED ZIE GŁOSO

W AŁ ZA H ITLER E M .
B ER LIN , 3. 4. Były kronprinz 

Wilhelm Pruski, oświadczył, że w 
czasie drugiej kolejki -wyborów pre 
zydenta Rzeszy, da swój głos za H i
tlerem. K ronprinz oświadczył dalej,

że uczyni to ze względu na koniecz
ność stworzenia jednolitego frontu 
narodowego w Niemczech.

Ja k  wiadomo młodszy brat kron- 
prinza A ugust Wilhelm Pruski, już 
od dłuższego czasu jest śc.słym 
współpracownikiem Hitlera. W  pla
nach H itlera i kronprinza jest u two 
rżenie bloku nacjonalistycznego.

Obecne oświadczenie kronprinza 
jest krokiem politycznym, którym 
zrywa on umowę, zaw artą ze Stre- 
semannem, kiedy to kronprinz zo
stał wpuszczony do Niemiec jedynie 
pod warunkiem, że nie będzie mie
szał się do polityki. W  ten sposób 
oświetla ten krok prasa przeciwna 
Hitlerowi.

przedstawiciel F rancji w Syrji zgi
nął w katastrofie samolotowej.

STRAW A O ZAMACH NA 
V . T W A R D O W S K Y E G O .

MOSKWA, 3. 4. Śledztwo w spra 
wie zamachu Sterna i W asilejewa 
przeciwko radcy ambasady niemiec
kiej w Moskwie von Twardowskye- 
mu zostało Ukończone. Proces roz
pocznie się przed najwyższym try
bunałem wojskowym pod przewod
nictwem Ulryeha 4-go kwietnia. K ry  
lenko będzie występował jako o- 
skarżyciel publiczny.

Morderca Hałas prosił o wyrok śmierci
Sąd skazał go na 10 łat ciężkiego więż enia.

POZNAŃ1, 3. 4. (wł.) W sobotę letniego wówczas Józefa Jankowia- 
w nocy sąd okręgowy w Poznaniu ka, b rata żony. 
ogłosił wvrok w sensacyjnej spra- O szczegółach tej wstrząsającej 
wie mordercy Hałasa, który przed zbrodni donosiliśmy obszernie w 
dziewięcioma laty zamordował 16- numerze wczorajszym.

Morderstwo na tle porachunków partyjnych
w Warszawie

W ARSZAW A, 3. 4. (wł.) Dziś 
nad ranem policja warszawska 
zaalarmowana została -wieścią o mor 
derstwie, popełnionem na Woli.

Na ulicy Płockiej nr. 9, obok gar 
bam i, gdzie znajdują się puste pla
ce, usłyszano o godz. 6 rano liczne 
strzały rewolwerowe.

Po przybyciu na miejsce, policja 
znalazła leżącego bez życia 23-letnie- 
go Jerzego Koprowskiego, b. urzęd

nika wojskowych zakładów zaopa
trywania.

Ze znalezionych przy nim doku
mentów wynikało, że zamordowany 
otrzymywał listy z pogróżkami, w 
których niedwuznacznie dawano do 
zrozumienia, że będzie zgładzony.

Morderstwo popełnione zostało 
rajprawdopodobniej na tle pora
chunków partyjnych.

Tajemniczy wybuch na granicy sowieckiej.
WILNO, 3. 4. — W pobliżu stacji 

Niegorieloje w jednym l  agonów po
ciągu towarowego, dążiy ego do Mo
skwy, nastąpił wybuch, w następsiwie 
którego wagon wyleciał w powietrze.

Okazało sic, iż w wagonie znajdo

wał się jakiś płyn, którego transport 
przybył przed kilka dniami z Niemiec.

Siła wybucha zabity ? o stał j^deu 
robotnik, a kilku odniosło rany.

Władze sowieckie bails ją przyczyną 
wybuchu.

Tragiczna śmierć chorych w płonącym szpitalu
MOSKWA, 3. i . (wł.) Dziś nad 

ranem wybuchł w Moskwie pożar 
w szpitalu czerwonego krzyża.

Ogień rozszerzył się tak szybko, 
że o uratow aniu budynku nie było 
mowy.

Akcja ratunkow a ograniczyła się

zatem do usunięcia eborych z pło
nącego budynku.

Szpital spłonął doszczętnie i mi
mo energicznej akcji ratunkowej 
w ogniu znalazło śmierć wielu cho
rych.

Hałas, w ostatniem słowie z pła
czem przyznał się ponownie do po
pełnienia zabójstwa, tłumacząc się, 
że do tego kroku popchnęła go mi
łość do siostry Jankowiaka, która 
w dodatku wkrótce zostać miała 
matką.

Hałas, w zakończeniu swego prz© 
mówienia prosił o wyrok śmierci.

Obrona podniosła również te mo
menty, wskazując, że całe pożyci© 
H ałasa z żoną było jaknajlepsze, co 
świadczy, że kierowały nim te wła
śnie a nie inne względy.

Sąd po naradzie skazał Hałasa 
na 10 la t ciężkiego więzienia.

Obrona zapowiedziała apelację.

WZMOŻONA ILOŚĆ PR ZESY 
Ł E K  ŻYWNOŚCIOWYCH DO 

R O SJI.
W ARSZAW A, 3. 4.(wł.) W W ar 

szawie i na prowincji daje się zau
ważyć wzmożony ruch przesyłek 
żywnościowych do Sowietów. Ma 
to związek ze zbliżającemi się świę 
tami żydowskiemi.

W  W arszawie wysyłane jest co
dziennie przeszło 400 paczek.

BO JÓ W K I H IT L E R O W SK IE  
W SOPOTACH.

GDANSK, 3. 4. Dziennik socja
listyczny „Danzinger Volksstimme“ 
donosi, że pomimo oficjalnych o- 
świadczeń, jakoby partja  hitlerow
ców została w Sopotach rozwiąza
na, w ostatnich dniach na ulicach 
Sopot widać stale, bojówki hitlerow 
skie, maszerujące w pełnym ryn
sztunku.
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Wszystkie drogi wiodą do... Rzymu.
Ofiarność pana @raviny z polskiej szkatuły.

Pan markiz Gravina, w swej 
pięknej włoskiej ojczyźnie znako
mity oficer m arynarki, piastuje man 
dat komisarza ligi narodów w Gdań 
gku od 3-cli lat. Na tern stanowisku 
rozstrzyga szereg ważnych sporów, 
jakie gdańscy mężowie stanu bez 
przerwy przeciw Polsce na rozkaz 
Berlina wytaczają. Znaczna więk
szość tych sporów dotyczy spraw 
gospodarczych, albowiem Gdańsk, 
potrzebujący dużych dochodów dla 
utrzymania bojówek hitlerowskich i 
szerzenia zaciekłej agitacji przeciw- 
polskiej, nie chcąc obciążać zbytnio 
funduszów Osthilfe, przyszedł do 
nader dowcipnego przekonania, że 
środków na ten cel winno mu dostar 
czyć państwo polskie

Niewątpliwie kwalifikacje wy
magane od włoskiego m arynarza są 
bardzo wysokie, to też ani na chwilę 
śnie wątpimy, że g raf Gravina jest 

■ wytrawnym znawcą również i zaga- 
‘ dnień gospodarczych i całkowicie 

potrafi sprostać zadaniom, jakie 
< nakłada na niego stanowisko repre- 
i sentanta ligi narodów w Gdańsku.

Różnimy się wprawdzie z panem 
markizem w ocenianiu takich pojęć 
jak słuszność i sprawiedliwość, ale 

. to są pojęcia zbyt abstrakcyjne i, że- 
; by użyć terminologji Einsteina, 
względną jak  wiele zresztą rzeczy 
na tym dobrym świecie.

Naprzykład Gdańsk.
Są ludzie naiwni, którzy myślą, 

Że skoro Gdańsk został stworzony 
poto, aby być dostępem Polski do 
morza, to wszystko, co się w Gdań
sku robi, winno się dziać pod kątem 
widzenia wygody i korzyści Polski.

Ludzie naiwni sądzą także, że 
skoro do utrzym ania tego stanu rze
czy powołana, jest liga narodów, to 
je j reprezentant w Gdańsku rów
nież powinien uznać tę skromną 

• prawdę, że gdańska tabakierka jest 
dla polskiego nosa.

Ale są ludzie inni. którzy, jak 
np. burmistrz gdański Ziehm, tw ier

dzą, że Gdańsk jest bast jonem nie
mi eckości na wschodzie i że zada
niem jego jest walka z odwiecznym 
wrogiem polskim. W  tym celu ćwi
czy w Gdańsku 10.000 hitlerowców, 
w tym celu zwozi się karabiny ma

szynowe do koszar celników gdań
skich, w tym  celu kilka tysięcy poli 
cjantów Wolnego M iasta odbywa 
wojskowe ćwiczenia polowe.

Trzeba przyznać, że ludzie ci w 
swej skromności nie żądają dotych-

■HESBBBSBEHEHI

Likwidacja komitety bezrobocia
postanowiona foędiie we wtorek.

Ju tro  odbędzie się u wicepremje 
ra, prof. Zawadzkiego, konferencja 
w sprawie dalszej akcji pomocy dla 
bezrobotnych.

Naczelny komitet do spraw bez
robocia opracował kilka wniosków, 
które złożył do aprobaty p. prem jera 
Prystora.

Wnioski te zmierzają w pierwszej 
linji do likwidacji naczchiegokomite 
tu  do spraw bezrobocia wraz 
ce tuszystkiemi lokal/nenii wojewódz 

kiemi komitetami.
Wobec tego jednak, że w więk

szych ośrodkach przemysłowych dal 
sza akcja pomocy dla pozbawionych 
pracy będzie konieczna iownież i 
przez wiosnę, a być może również i 
przez całe lato, naczelny komitet pro 
jektuje pozostawić 
w Łodzi, w Kielcach i Katowicach 
dotychczasowe komitety wojewódz
kie.

Dalej wnioski naczelnego komite
tu idą w kierunku utrzymania opłat

na rzecz bezrobotnych, telefonicz
nych, telegraficznych i pocztowych. 
Rozporządzenie o tych dodatkowych 
opłatach wygasa z dniem 15 kwiet
nia.

Jeśli chodzi o akcję zwiększenia 
zatrudnienia, naczelny komitet pro
ponuje, aby komisja, która będzie 
likwidowała akcję naczelnego komi
tetu, prowadziła w dalszym ciągu 
prace, rozpoczęte przez naczelny ko
mitet, a zmierzające w kierunku 
poparcia ruchu budowlanego i ro
bót publicznych, oraz propagandy 
na rzecz rozszerzenia zbytu wyro

bom polskiej produkcji.
P. premjen P rystor przychylnie 

ustosunkował się do powyższych 
wniosków i przekazał je do ostatóez 
nego rozpatrzenia wicopremjerowi 
Zawadzkiemu, który zaprosił 

na nadchodzący v i  orek 
przedstawicieli naczelnego komitetu 
w az zainteresowanych resortów.

Dopłat1/  do biletów na rzecz czerwonego krzyża.
Z dniem 1 b. xn. weszła w życie usta

wa o opłatach od publicznych zabaw i 
widowisk na rzecz polskiego czerwone- 
Ko krzyża. Na mocy te j ustawy opłata 
na rzecz P. C. K. pobierana ma być od 
biletów ms wszystkie zabawy publicz
ne, widowiska, zawody sportowe, wy
ścigi itp. Od biletów w cenie 50—90 gr. 
oplata wynosi 5 gr„ od i zł. zaś 
wzwyż — 16 s t . Od opłat wolne są za
bawy i widowiska, urządzane wyłącz
nie dla żołnierzy lnb młodzieży, zakła
dów naukowych i wychowawczych, po
nadto zaś m inister spraw wewnętrz
nych może w porozumieniu s mini. 
etrem spraw wojskowych zwolnić ed 
tych opłat w drodze rozporządzenia aa 
ba wy i widowiska, z których dochód 
przeznaczony jest wyłącznie na sgóry

©kreślone eele dobroczynne.
Mimo wejścia w życie ustawy, opla 

ty  od biletów narazić jeszcze nie są po 
bicrane, do czasu wydania rozporządzę 
nia wykonawczego, które ukaże się w 
w najbliższym czasie.

S w ędzenie ciała oraz w szelkiego 
rodzaju  w yrzuty  skórne usuw a

K R E M  IA IN -A G E
z kogutkiem 

jest to id ea ln y  n ieszkodliw y  ko
sm etyk, u su w ający  w ady naskór 
k& tak  a  doroałych, jak  i u dziee

l ą ż  za mi
(PO W IEŚĆ )

— A jednak p. Lucenay okazuje 
pani zawsze szacunek.

— To prawda...
— I  bardzo jest do pani przywią 

żany.
— Pan Lucenay me może mię 

kochać — odrzekła Henryka, potraą- 
sając głową.

LXVII.
— Dlaczego? — zapytała Anu- 

• sia zdziwiona.
— Dlaczego? Słuchaj mię Anu

siu... popatrzmy na rzeczy jak na
leży... Wyobraź sobie, że jesteś męż 
czyzną i że ci mówią: „Oto młoda 
dziewczyna, która popełniła tłąd, 
lub stała się ofiarą zbrodni!“ Ozy 
zgodziłabyś się dać tej ofierze swo
je nazwisko?

—- P. Lucenay był zrujnowanym
odrzekła pokojowa — j przez za

ślubienie pani stał się bogatym. Być 
może, że na postanowienie jego wpły 
nął i posag, ale hrabia jest przede- 
wszystkiem człowiekiem uczciwym i 
niezdolnym do popełń'enia czynu 
mehonorowego. Ubliży Ty zaś włas

nemu honorowi, gdyby nie dotrzy
mał zobowiązania, że uczyni panią 
szczęśliwą i będzie koctiał panią i 
jej dziecko.

Henryka poraź wtóry smutnie 
pochyliła głowę.

— J a  już nigdy nie będę szcżęśli 
wą, moja Anusiu — szepnęła.

^Dlatego, że pani me chce być 
uh}... Zawiele myśli pani o przeszłe 
ści... Przeszłość nie powinna już 
istnieć dla pani., małżeństwo wszy
stko zatarło... Dzisiaj ma pani azezę 
ście pod ręką... trzeba tylko sięgnąć 
po nie... Niech pani kocha hrabiego, 
a i on będzie panią kochał...

—. Nie mogę go kochać... nie mo
gę, nie potrafię nigdy... — szepnę
ła i łzy potoczyły się po jej policz
kach.

— Nie może? — zawołała Anu
sia zdumiona.

— Nie mogę...
— Więc oddała pani swe serce 

komu innemu?
. ~~ Niestety, oddalam sama nic 

wiedząc o tern i oddawna... oddałam 
je człowiekowi, który mi mówił, śe 
mię kocha, a który jednak w miło
ści swojej nie znalazł dość poświę
cenia by mię ocalić...

— Pan Jerzy Lamarre?
. — J erzy Lamarre już nie istnie
je dla mnie... nie miał nademną li
tości!... Ale porównując jego postę
powanie z postępowaniom hrabiego,

Wewrt

ezas, ażeby tym ich zadaniom pa
tronowała liga narodów, co pan m ar 
kiz G ravina przyjm uje skwapliwie 
do wiadomości i wobec tego jest głu 
chy na wszystkie głosy, przestrze
gające go przed niebezpieczeństwem 
rozbujanego do ostatnich granic szo 
win izmu niemieckiego w Gdańsku.

Możemy tylko wyrazić mu z tego 
powodu ubolewanie, jak musimy 
wyrazić mu współczucie z powodu 
ulokowania jego dostojnego serca 
u stóp H itlera, w miejscu — naszem 
skromnem zdaniem — bynajmniej 
niewłaśbiwem dla wysokiego przed
stawiciela ligi narodów.

Trudno! Serce nie p y ta  i wolno 
panu Gravinie kochać i cześć kogo 
mu się podoba.

Tylko trochę dziwuem się nam wy 
daje w jak i sposób można pogodzić 
ten sentym ent względem najbar
dziej bojowego przedstawiciela nie
mieckiej myśli odwetowej, przewód- 
ey niemieckich dążeń do obalenia 
trak ta tu  wersalskiego z obowiązka
mi wysokiego strażnika tego trakta 
tu  w  mieście, wyłącznie na jego pou 
stawach stworzonem. I  w ydaje nam 
się również, że skoro się wzięło na 
siebie te  obowiązki, to niezależnie 
od serdecznych uczuć trzeba speł
nić to, czego się podjęło: hitlerow
skie hece ukrócić, czcigodnemu bur 
mistrzowi Ziehmowi wytłumaczyć, 
że ma się zająć gospodarką, dającą 
stale deficyty, a nie zabawą w woj
sko gdańskie, bezpieczeństwo oby
watelom Wolnego M iasta zapewnić, 
i raz wreszcie wyraźnie Gdańskowi 
powiedzieć do czego został stworzo
ny i ezem ma być, pam iętając o tern, 
że ma się w tych poczynaniach za
pewnione właśnie przez trak ta t wer 
salski moralne poparcie sił zbroj
nych N ajjaśniejszej Rzeczypospoli
tej. Albo — skoro czuły kawaler wło 
ski popędowi serca raczej ulec woli, 
przypomnieć sobie, że wszystkie dro 
gi wiodą do Rzymu.

G.

zapytuję siebie, czy odrzucając mię 
zhańbioną, me okazał : »ę rzeczywi
ście człowiekiem szlachetnym?

— Niech pani się sirzeże... Ro
zumując w ten sposób dojdzie j»ani 
do przekonania, że hrabia żeniąc się 
z panią, myślał tylko o jej miljo- 
naeh...

— Na nieszczęście, jestem pra
wie pewną tego...

— Niech pani odpędzi od siebie 
te myśli! Przecież dzięki hrabiemu 
tylko dziecię pani będzie miało na
zwisko, a to w oczach pani powinno 
mieć wielką zasługę.

— Tak, gdyby kochał io dziecię— 
lecz jeśli stanie się przeciwnie? W 
każdym razie pozycja moja jest 
straszna...

— Z jakiego powodu?
— Gdyby kiedyś nieznany spraw 

ea, zbrodni się znalazł.. — odrzekła 
Henryka głosem ledwie dosłyszal
nym, pochylając głowę.

— Czy może pani i zypuszczać 
— przerwała Anusia — >e on o^mie 
lilby się stanąć przed panią? Gdy
by był tyle bezczelnym, że sam by 
się przyznał, ezyz mogłaby pani słu 
ohać go bez zgrozy, bez najwyższe
go oburzenia? Powinna'.y pani w 
takim razie bez litości wypędzić te
go nikczemnika!

— Tak, jest on nikczemnym, ale 
jest ojcem mego dziecięcia...

Pokojowa spoglądała na  swą pa

nią z przerażeniem.
— A więc — ciągnęła dalej — 

pani nawet bez gniewu myśli o tym  
zbrodniarzu, który znalazłszy ją  
zemdloną dopuścił się najwstrętm ej 
szej podłości i uciekł jak złodziej, 
pozostawiając pani hańbę, naraża
jąc panią na podejrzenia? Jakiem  
prawem ośmieliłby się przyjść ten 
bandyta, ten ojefoe dziecka, które 
inny przyjął za swoje? Gdyby się 
odważył na to, to p. Lucenay puwi- 
nienby mu. łeb roztrzaskać i, czyniąc 
to, postąpiłby sprawiedliwie!

— Ach, Anusiu nie mów tego! 
proszę cię, nie mów!...

— Nie, droga pani m ija, powin
nam mówić, & ponieważ obdarza mię 
pani swem zaufaniem, chcę więc być 
godną tego... Byłoby zbrodnią nie 
nienawidzieć tego rozbójnika i nie 
pragnąc dla niego kary-

— Masz rację, ja  sama to esuję, 
a jednak nie mogąc uwolnić się od 
pewnej myśli która prześladuje 
mnie bezustannie...

— Może... by go zobaczyć... 
znać go?...

— Tak... poznać go... zobaczyć—
— Ach, pani... pani... Pani nie 

powinna pragnąć tego... to byłoby 
niegodne pani...

d. e. a.
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RAD JO
W A E S Z A W A.

Poniedziałek, 4 kw ietnia.
11.20. Kom. m eteor. 11.45. Cod z. P rze

gląd P ra sy  Polskiej. 11.58. S ygnał czasu 
12.05. P ro g ram  na dz. bież. 12.10. P ły ty .
13.10. Urz. kom. Państw . Inst. M e t 13.15. 
K om unikat gospodarczy. 13.35. P ły ty .
14.45. P ły ty . 15.15. P rzeg ląd  kom un. 15^5. 
Odczyt. 15.45. G iełda pion. 15.50. O uczyt
16.10. P ły ty . 16.20. F rancusk i. 16.40. K ą
cik m łodych talentów  muz. 17.10. Odczyt 
ze Lwowa. 17-55. M uzyka lekka i  tan. 
18.50. Rozmaitości. 19.15. W iadom csei 
bież. roln. 19.25. P ro g ram  na  dz. nast.
19.30. W iadom ości sportowe. 13.35. P ły 
ty. 19.45. P ras . Dz. R adj. 20.00. „Na wid- 
nokręgu". 2015. O pera ze Lwowa. W 
przerw l© feljeton. 22.50. Dod. do Prag, 
Dz. R adj: 22-55. Urzęd. kom. Państw .
I n s t  M e t i kom. policyjny. 23.09. Mu
zyka tan . z dane. Oaza.

W A R S Z A W A .
W torek, 5 kw ietnia. .

11.20. Kom. m eteor. 11.45. Codzienny 
przegląd p rasy . 11.58. Sygnał czasu z 
warsz. obs. astr. 12.05. P ro g ram  na dz. 
bież. 12.10. P ły ty . 1310 Kom. meteor.
13.15. K om unikat gospodarczy. 13.35. 
PIvty. 14.45. P ły ty . 15.15. Chw ilka lot
nicza. 15.25. Odczyt dla m aturzystów .
15.45. Giełda pieniężna. 15.50. P rog ram  
dla dzieci. 1S.20. Odczyt dla m atu rzy
stów. 16.40. M uzyka lekka. 17.10. Odczyt 
z  K rakow a. 17.35. K oncert popołudnio
wy. 18.50. Rozm aitości. 1315 K siążką 
rolnicza. 19.25, P ro g ram  na dz. u a s t
19.30. W iadom ości sportow e 18.35. P ły 
ty . 19.45. P rasow y dzienn 'k  radiow y. 
20.90, Felje ton  pt. „Człowiek na ulicy".
20.15. T ransm isja  z kon-erw atorjuna.
22.30. D odatek do pras. dz. radiowego. 
22.35. Kom. m eteor, i  kom. policy ny.
22.40. R ecital fortepianow y 23.20. Mu
zyka taneczna.

K A T O W I C E .  
Poniedziałek. 4 kw ietnia

11.45. Codzienny p rz e g ią ł prasy, i 1.53 
Sygnał czasu z W arsz. 72.10. K oncert z 
p ły t gram of. 18.10. K om unikaty  z W ar
szawy. 14.55- Kom. pclsk. zw zrzesz, 
gosp. woj. śl. 15.05. Interm ezzo muzyc-z_ 
ne. 15,15. P rzegląd  kom unikacyjny x 
W arszawy. 15.25. Odczyty z W arsza , 
wy. 16.10. Interm ezzo' muzyczne. 16.20. 
F rancusk i z W arszaw y. 16 40 K oncert 
s płyt. 1710. Odczyt ze Lwowa 17.35. 
Koncert z W arszaw y. 1815. Rozm aito
ści. 19.05. Odcinek powieściowy, dt.20. 
„Odźwięk kosy racław ick iej na Śląsku*.
19.40. Kom. strażaetw a śl. 19.45 Traiusmi 
sje z W arszaw y. 20.15. O pera ze i  wo- 
ws 22.50, T ransm isja  i  W arszaw y. 22.30. 
Odczyt w języku obcymi

Z Zafdębfa.
Zarząd okręgowego zw iązku legjoid 

stów. N ow ow ybrany zarząd okręgowego 
związku łegjouistów  polskich Zagłębia 
.Dąbrowskiego ukonstytuow ał się oastę 
pująeo: dr. W. Gosiewski — prezes. T. 
Tobą — wiceprezes, W. R aneagen — se 
kretarz; H. B rudnicki — skarbnik. M. 
K antorJM irski — referen t k u ltu ra lno  - 
oświatowy, dr. M. Rzadktewiez — refe 
ren t organ, ekon., T. To ba — referen t 
b ra tn ie j pomocy, członkowie: H.
A lm staedt, R. Cholewicsi, dr. J s ra ę  
oowskĘ K. K łębek. A. Kin-Kowski. J . 
■Szary, L. Szwaja i L. Szpm eter.

Posiedzeń ie rad y  feomisaryeznej. 
Dziś o gouz. -ej wieez., odbędzie się pa 
siedzenie rady  kom isarycznej w Będzi 
nie w edług następującego porządku o- 
brad: przyjęcie pro toku la  z poprzed
niego posiedzenia; rozpatrzenie proje
ktu postanow ienia kierow nika ty  mesa 
so w ego- zarządu m ia s ta  w spraw ie do
p ła t na założenie i u trzym anie wodo
ciągów i spraw a budżetu na 1932 83 r.

Usiłowała popełnię samobójstwo. Ra 
sal ja  M otylowa, żaru. przy ul. Mało- 
bądzklej 72" w Będzinie, po sprzeczce s 
mężem nap iła  się esencji octowej De
sperat kę przewieziono do szpitala po
wiatowego w Będzinie.

Po przepłukaniu  żołądka M otylowa, 
wróciła na łono rodziny, zapow iadając, 
śe więcej czegoś podobnego nigdy  nie 
trobi.

Pożar. W zabud owań lach, należą
cych' do sukcesorów Śliwy v*e wsi My- 
słów, gm. Eoziegłów ki wybuchł oue- 
gda.j pożar, k tóry  w szybkim czasie tdra 
wił" (sałkowieie drew niany  dom m ieszkał 
sy . Przyczyną pożaru  byiu wadliwość 
kem inł.

Pięknym  zwyczajem scKjiuarJa*i mą 
skiego w Sosnowcu jest erg»nl»»wanle 
zjazdów wychowanków tego s&kłada. 
Ostatnia tego rodzaju uroczystość cdby 
ła się przed kilku dniami Uczestnicy 
zjazdu zebrali się w tej samej klasie i 
o tej porze, kiedy normalnie rospoczy 
nają się lekcje. Dyrektor zajął miejsce 
na katedrze i powitał swych byłych wy 
e.bowsnków.

Następnie nastąpiła generalna spo
wiedź uczestników. Każdy krótko 1 
zwięźle mówił a przebiegu pięcioletniej 
swej służby dla państwa, podzielił się 
swojemi spostrzeżeniami i wrażeniami, 
zdał relację e*a uczynił i e®
uczynić zamierza, aby dać s siebls 
jeknajwięeej dla dobra ogółu.

Prof. Leśniak ze wzruszeniem skro- 
ślił pięcioletni okres wsj.ólżyeia SS

Onegdaj za kulisami teatru kat® 
wickiego rozegrała się niebywała a -  
wantura, świadcząca zarówno o ni«- 
poskro mi on y m tempeiamencie , nio- 
d oceniany eh wielkości'" jak i  braku 
wychowania osób, posiadających in
teligencję w nogach.

Prim a - balerina Soboltówna, cza 
jąc urazę do żony sekre'arza teatru 
p. R. usiłowała' swoimi wpływami 
szykanować za. pośrednictwem balet 
mistrza W ojnara. Kiedy wynik szy-

Poinim o w ielokrotnych notatek pra_ 
sowyeh o grasu jących  w Zawierciu a . 
szustach, naciągających  przeważnie oko 
licznych gospodarzy na g rę  w trzy  na
parstk i, n iem a bodaj dnia, by tej reor
ganizow anej szajce n ie udało się kogoś 
wywieść w pole i w yciągnąć m u s kio. 
szeni ezęsto osta tn ia  grosze.

O negdaj p rzyby ła  do Zawiercia w- 
eelu sprzedaży skrzętnie sgroroadso- 
nych 3-ek kóp ja j  pew na gosposia z po 
łożonej pod Zaw iercia, w u  Bzów.

Sprzedaw szy szybko posiadany te  
war, za uzyskaną gotówkę zamierzała 
załatw ić szereg pilnych  sprawunków, 
gdy w tem  podszedł do niej jeden s 
oszustów, p roponując g rę  w trzy  na-

Je ś li jedno dziecko zapadnie w do. 
m u na chorobę w ysypkową to stajem y 
bezradni wobec p y tan ia , jak  ustrzec re
sztę dzieci przed zakażeniem.

Do n ajbardzie j zaraźliw ych należy 
szkarla tyna  i d y fte rja . P r/en o si się nie 
ty lko przez bezpośredni kentakt, lecz 
również przez osoby trzeć e i przedm io
ty. Poniew aż obie te  ehorocy są ciężki® 
i n ieraz  groźne dla życia, przeto is tn ieje  
obowiązek izolacji chorych dzieci w 
szp ita lu  i poddania dezynfekcji mioss- 
kania, u b ran ia  oraz wszy--1 kich przed
miotów, należących do jomownikfew. 
Nie s ta ra jm y  się om inąć tego przym u
su. Leży on w interesie nas wszy
stkich.

Choroby takie, jak  odra. różyczka, 
koklusz, ospa w ietrzna, przenoszą się 
głównie przez bezpośredni kontakt s 
e h o rjm  dzieckiem, lecz można się rów
nież zakazić za pośrednictw em  osób 
stykających  się z chorym , jeśli upłwnął 
kró tk i czas (m niej niż godzina) międay

W dniu  w czorajszym  odbyło się sze
reg  spotkań między klubam i „A“ klasy  
o m istrzostw o „A“ klasy w Zagłębiu:
KS. „M A K A Itr—RKS. „ZAGŁĘBIE"

4:2.
W Dąbrowie na stad jonie  m iejskim  

odbyły się zawody m iędzy K. S. „Maka-

murach szkolnych, dzicknjąe rów roetei 
nte dyr. Mazurowi, hi jego pracę i  
poświęcenie dla młodzieży, której był 
1 Jest zawsze serdecznym przyjacielem, 
zna ją dokładnie i kocha t» łą  duszą.

Ksiądz prefekt Piwnicki, ora* preie* 
kola opieki p. Zieliński życzyli wy che 
wankom seminarjum datvsej owocnej 
i szczęśliwej pracy, a w imienin przy
szłych kolegów, to samo wyraziła dt*hs 
gaeja uczniów seminarjnm. Wreszcie za 
brani udali się do jadalni Internatu n» 
wspólny obiad, który wśród wesołego 
nastroju, przy dźwięk&eh orkiestry se
minarium przeciągnął się o w iele d la , 
żej, niż projektowano.

Wieczorem odbyła się zabawa, u 
której dochód przeznaczono na eele ae_ 
rainarjuni.

kan, zdaniem p. Soholtównej, był 
zbyt nikły, weszła do garderoby p. 
R. i zbiła ją do u traty  przytoimiośei.

Pani R. z pomocą pośpieszyły gar 
derobianie i o zajściu zawiadomiły 
dyrekcję, która z miejsca zwolniła 
parę baletową W ojnara i Sobol- 
tównę.

Na ich miejsce dyrekcja teelru
zaangażowała z W arszawy baietmi- 
strza Ciesielskiego z jego partnerką, 
którzy dziś przybyli do Katowic.

parstk i.
Zachęcona w ygraniem  p a ru  złoiyoh 

zapom niała o projektow anych zaku
pach, roznam iętn iając  się w grze (»- 
ra s  bardziej.

J a k  było do przew idzenia, koniec był 
tak i, że w trzech na p a rs ' kneh oszu
stów zm ieściły się niety lko uzyskane za 
sprzedaży ja j  pieniądze, moz naw et i  
te, k tóre z sobą s dom u przeniosła. O- 
■zuści zorientow aw szy się, że o fiarę  
w łasnej naiw ności „oczyścili" zupełnie 
rozbiegli się w różnych kierunkaeh. 
O grana  gosposia bez ja je ź . bez p ien ią , 
dzy i bez spraw unków  w róciła a p łą . 
czem do domu.

zetknięciem  się oeeby pośredniczącej 
z chorem  i ze zdrowem dzieckiem. Je  
śli więc dziecko leży w demu, to oso 
ba p ielęgnująca nie pow inna abso lu t
nie stykać się ze zdrowymi dziećmi.

W iększa część chorób wysypkowych 
jest najbardziej zaraźliw a w t. sw. o- 
Irresie w ylęgania choroby, t. zn, w cza
sie, k tó ry  upływ a od zakażenia do u_ 
jaw uien ia  choroby. Dziecko wtenczas 
pozornie jest zdrowe, m a co najw yżej 
lekki k a ta r  i n ik t nie dom yśla sio te  
są to  pierwsze zw iastuny, w krótce m a 
jąc.ej się pojaw ić choroby. D latego też 
pow inniśm y dzieci, k tóre  się s ty k a ły  * 
chorym , bezpośrednio przed w ybuchem  
ab.c/roby, p ilnie obserwować i o ile m oi 
liwe zastosować środki nadające za g ro . 
żonemu dziecku sztuczną odporność.

Do tak ich  środków n a ’eży surow i
ca ozdrowieńców w odrze i płoniey, o- 
r&z surow ica przeeiw dyftery tyczna Od
porność uzyskania przez w strzyknięcie 
surow icy trw a  tylko k ilka tygoda..

bi" (Sosnowiec) a RKS. „Zagłębie" (Bą 
browa).

Zawody zakończyły się zwycięstwem  
„Zagłębia" w stosunku 4:2. Bramki dla 
Zagłębia uzyskali: W olski (2), Pękal
ski i Fablewski po (I). W środkowej 
pomocy wyróżnił się Seprueh. „Maka
ki" posiada dobrą obronę i  bramkarza

Str. 3.

P. N iedbał 7, Sosnowca i dekret p re
zydenta R zp lite j o zaw ieszeniu eksm i- 
syj. Do redakcji naszej w Sosnowcu 
zgłosił się p. J u l ja n  0  rabowiecki, zam. 
w Sosnowcu p rzy  ul. Suchej 6 i poka
zu jąc nam  liczne na głowie, tw arzy  i ca
lem ciele rany , opowiedział, ja k  to  się 
„porachow ał" z n im  syn właściciela m ie 
■akania p rzy  pomocy swego kolegi.

P. G rabow iecki m ieszka, jako  loka
to r, w domu p. N iedbało w. Od pewnego, 
czasu, będąc bezrobotnym  i nie m ająo  
żadnych źródeł dochodów, zalegał z o- 
p ła tą  czynszu.

Rzecz zrozum iała, że lokato r nie p ła 
cący kom ornego, nie je s t m ile w idziany 
przez gospodarza-dom u. N ie upow ażnia 
to  jednak  gospodarza Jo podobnego w y 
s tąp ien ia , jak ie  spotkało p. Grabowiee- 
kiego ze s tro n y  p. Niedbałów.

Syn w łaściciela m ieszkania p. A i bin 
N iedbał wraz ze swym kolegą p. S ta
nisław em  Leśniew skim  p iv jsz li do m ie 
szkania G rabowieckiego i w b estjask i 
■posób poturbow ali go, b ijąc gdzie po . 
padło żelaznem i prętam i. Ponadto  n a , 
pastn ioy  zniszczyli m ode.e sam olotów , 
nad  k tó rym i p. G. jako p iir t  pracow ał, 
w ykładając doraźnie o lo tn ictw ie w; 
n iek tórych  zakładach naukow ych. P . 
G. groziła  eksm isja  z dniem  1 m aja . 
D ekret prezydenta  R zplite j zawiesił ją  
do października. Zabaw ili się więc w; 
„kom orników" obaj wyżej w ym ienieni 
m łodzieńcy.

N auczyciele szkół powszechnych na 
k u rsach  ogrodniczo - pszczelarskich. W  
dniach od 13 do 16 b. m. włącznie pro
wadzone będą k u rsy  ogroK iczo  - pszcze 
jarsk ie, specjalnie dla nauczycieli szkół 
powszechnych pow. zawierckiego. N a 
kursach  tych, zorganizow anych w.spól 
nie przez okręgowe tow arzystw o orga- 
n izacyj i  kółek rolniczych w porozum ie 
n iu  z inspektorem  szkolnym  p. K neh ar, 
czykiem, w ykładać będą specjalnie za 
proszeni inspektorzy  wojewódzkiego to  
w arzystw a organizacyj i kółek ro ln i
czych. P ierw szy kurs w drJach  13 i 14 
prow adzony hędzie w Zaw ierciu w sa li 
szkoły szk larsk iej, d ru g i zaś w d riaeh  
15 i 16 w K oziegłówkaeh. W ybór pm rw  
szego lub drugiego k u rsu  pozostawiono 
do uznania zainteresow anym  nauczycie 
lom, specjaln ie d la  łatw iejszego pokona 
n ia  przeszkód kom unikacyjnych.

W ystaw a harcerska  w Zaw ierciu. 
O tw arcie zapow iedzianej na 1 b. m. wy 
staw y harcersk iej w domu ludowym ze 
w zględu na  niemożność pokonania tru d  
ności n a tu ry  technicznej, odłożono n a  
w torek 5 b. m., przyezem  zm ieniono rów. 
nież lokal dom u ludowegc na  salę Fzko 
ly  szklarskiej. W ystaw a ta  o tw arta  bę 
dzie włącznie do poniedziałku 11 1 m.

k tó rzy  w ykazali dobrą technikę i or jen  
tac ję  w grze.

Sędziował p. C hycki bardzo dobrze.
„PO LIC Y JN Y " — „H A K  )ACH " 3:1

W  Sosnowcu n a  boisku „TJnji* od
by ł się  mecz m iędzy KS. „P olicy jny" 
(Będzin) a  KS. „K akoach : 'Będzin!, Za 
wody odbyły się pod w ybitną przew agą 
„Policyjnego", k tórego c a l /  zespół g ra ł  
zupełnie dobrze. Mecz zakończył się wy 
nikiem  3:1 na  korzyść .P o licy jnego". 
Sędziował p. M azur bardzo dobrze na
leży tu  podkreślić, że je s t to jeden a 
najlepszych sędziów podkolegjum  

O. K. S. — „RUCH ‘ 4:0.
CKS. rozegrał pierw sza rozgryw kę 

© m istrzostw o kL „A" z KS. „Ruch" z 
Sosnowca n a  boisku m ie jii  lem w Cze
ladzi.

Zawody zakończyły się zwycięstwem 
CKS. w stosunku 4:0. Do połowy było 
1:0 d la  CKS. D opiero w d ru g ie j po
łowie „R uih", k tó ry  g ra ł bez iuieja_ 
ty  w y i ogTaniezał się ty lko  do obro_ 
n y  uległ o dalsze 3 bram ki. B ram ki dla 
CKS. uzyskali: Tuszyński (2) i P rz y 
bytek  (2). Przedm ecz reza: w zakończył 
się w ynikiem  5:2 d la  „Ruchu".

Zawody cieszyły się w iclkiem  zain
teresow aniem .
K S. „BRYNICA" — KS. ZAGŁĘBI A NT 

K A “ 1:2.
K lub  sportow y „B rynica" (Czeladź) 

w alczył z „Zagłębianką" <T'ąbrowa> n a  
boisku RK S. „Zagłębie". Mecz zakoń
czył się po zaciętej obronie ze s tro n y  
„B rynicy" w ynikiem  2:1 n a  korzyść 
„Zagłębianki".

Przedm ecz rezerw  zakończył się po
rażk ą  „Z agłębianki" w stosunku

Awantura za kulisami teatru.
PEŁNA „TEMPERAMENTU" PRIM A BALERINA. "I

Trzy kopy jaj w trzech naparstkach.
CZYTUJ GAZETY, A UNIKNIESZ OSZUSTW.

Jalf chronić dzieci
przed zakażeniem.

ZE S P ORTU.

Ź piłkarskich boisk Zagłębia.



Straszliwa historia miłości
ociemniałego,

H istorja życia i śmierci byłego 
ofioera austriackiego Petrasza, 
brznu, jak wstrząsające opowiada
jcie fantastyczne.

Teodor Petrasz służy? w b. am iji 
austrjacko - węgierskiej. Po prze
wrocie wstąpił do wojska jug, sło
wiańskiego, ale wkrótce podał się 
|}o dymisji i

został kupcem, 
r Wkrótce potem, był ,]uż dyrekto 
tem  fiłji Standard Oił w Belgra
dzie.

Żoną jego była córka generała b. 
arm ji austrjackiej Miz/i Vaberer. 
'Zrazu małżeństwo było bardzo szczę 
Ili we, ale powoli zaczęło się dziać 
Coraz gorzej i gorzej, gdy Petrasz 
był o żonę ogromnie zazdrosny.

Wreszcie pewnego d na doszło 
flo tragedji. Petrasz strzelił do żony, 
zranił ją  lekko, potem do siebie i... 
]r,a skutek tego strzału ; tracił wzrok.

Pani Petrasz rozwiodła się z o- 
ćiemnialym mężem.

Petrasz powrócił do swego rodzin 
iiego miasta, Ossijąku.

Tu spotkał młodą dziewczynę z 
którą przyjaźnił się przed laty, M ir 
tę Welwald, córkę austriackiego ofi 
cera. Przyjaźń dawna powróciła.

Panna M irta pielęgnowała niewi 
Idomego, ale Petrasz nie mógł zapo
mnieć o żonie, j

którą tak kochał.
Dowiedział się, że jogo eks-ż na 

zaręczyła się z lekarzem dr. Irare 
fezekelym.

Mirta, kochająca nad życie niewi 
Bornego, podjęła się za niego 
zemsty.

Udała się do d-ra Szekeły/i dwo 
ma strzałami rewolwerowemi położy 
ła go trupem na miejscu, potem wró 
ciła do hotelu, gdzie czekał na nią 
iPetrasz i wraz z nim 
t. zażyła trucizny.

Dr. Szekeły, M irta Alelwald i

O S O B N E  O G Ł O S Z E N I A

POSADY i PRACE

'IN T E L IG E N C I! P a n ie  -  panow ie — 
p ra c a  dla W as! P o le  w ielk ie w ielk ich  
parobków ! P iszc ie  za raz : „K ieszonkow a 
E n cy k lo p ed ia  Popularna** K raków . J ó 
zef itó  w 10.

Kopno i sprzedaż.
S p r z e d a m  p lac  fro n to w y  p rzy  ul.
W arszaw sK iej w  S trzem ieszycach . W ia 
dom ość S trzem ieszyce, u lica  K o śc ie ln a  
n r .  50, A. A ntoszkow a.

Zsobtone dokumenty.
po  5 g roszy  za 1 w yraz.

K O Z Ł O W S K I ZY G M U N T zg u b ił książ 
k ę  w ojskow ą w y d an ą  przez P K U . C zę
s t o c h o w a . _________
L A S E K  F R A N C IS Z E K  zgub ił k a r tą
m o b ilizac ji w y d an ą  przez P K U . Bę- 
dzin. ______________________________
P B lO A  JÓ Z E F  zg u b ił k a r tą  m obiliza  
c y jn ą  w y d an ą  przez 25 p. P io trk ó w , k tó  
r ą  sie un iew ażn ia . ______ __________
K R A K O W S K I S T A N IS Ł A W  ££ribi!
książeczkę w ojskow ą, w ydaną przez P . 
K. 07 w  Sosnow cu k a te g o r ji  C I  puspo- 
lite  ru szen ie  z b ron ią .
W G Ź N IC Z K A  F R A N C IS Z E K  jg u b ił
tym czasow e zaśw iadczenie dem obiliza
cji w ydane przez P K U . B ędzin, k tó re  
u n iew ażnia. __________________
W iK T G R JA  M U LÓ W N A  zgub iła  do
wód osobisty  w y d an y  przez M a g is tr a t  
m. S osnow ca.____________
IG N A T IU K  B A R B A R A  zg u b iła  dowód 
o sob is ty  w y d an y  przez s ta ro s tw o  B ę
d ziń sk i e . _______
K lL B E R G  J O S E K  z gul. i? książką w oj
skow ą w y d an ą  przez P K U . Sosnowiec.

łosow -ęs*
—  ły s ie n ie  u s u w a  —  

„ E ss n c f a 'G H iH O W O  - 0HMI£L9WA“ 
i „Mym® OHIS9W0 -SH^IELOWE" 

z K s g u t k i s m .
S p r z e d a j ą  a p t e k i ,  s k ła d y  a p t e c z n e

Petrasz zmarli jedngo d"ia. wiedziawszy się o fem o  się stało,
Ale na tern nie skończyła się tra  wpadła w rozpacz i przy katafalku

gedja. kochanka
Rozwiedziona żona Petrasza, do otruła się.

SŁUr/ , ł  A W  T/RGJI CU DZO ZIEM SK IEJ

' .< w i'-
■ Z E  J R

..
i f y ' v   WjV'y .s'i

S mS z p i l i# *

m & i ,  i

jest ciężlfa 1 odpowiedzialna. Mimo to żołnierze, rekrutujący iłę  niemal 
ze wszystkich narodowości, nie tracą humoru. F o tograłja  przedstawia 

legionistów hiszpańskich w czasie odpoczynku.

W  A M S T E R D A M I E

/A
A

i

rozpoczęto budowę tunelu kolejowego. Ilustracja przedstawia fragment
budowy.

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kine-Teair „Udziałowy”

Dziś zmiana programu

K ino-T satr

„PAŁACE"

Od p o n ied z ia łk u  i-go  k w ie tn ia  n a jw ięk sz y  f ilm  św ia ta

Światła 
wielkiego miasta

W ro i. g łów nej: C h a rlie  C hap lin .

K i n o - T e a l r

Victoir
dawniej

„W AW EL44
w  S ie lc u  

o b o k  k o ś c io ła
Tsl. 7-63.

W y św ie tla  D ZIŚ  o s ta tn i dzień d ra m a t-n a  tle  wojepnem pt.

„Zaklęty krąg9’
W  ro li g łów nej: R IC H A R D  D IN .

N A S T Ę P N Y  P R O G R A M : „U  P R O G U  G IL O T Y N Y ". 
W k ró tce : „P O Ż A R  ŚW IATA *-

D o ob razu  m u zy k a  ściśle  dosto sow ana .

___________________________ Hr. 92.

Kto w ygra ł na ioterji?
W uzupełnieniu sobotniego 

ciągnienia Ioterji podajemy dalszy 
ciąg ciągnienia:

Zł._ 500 na n -ry : 340 876 4381 
5372 5712 5757 6966 7929 8236 8019 
8948 9315 9376 9000 98.A 9908 10325 
10961 15576 15733 17138 17287 17435 
20373 20644 22272 24227 24793 26340 
27566 28699 28852 32123 32370 32630 
33236 332.4) 36090 35544 36826 39421 
39779 41345 41554 43039 43863 44293 
43049 44901 46589 47014 48512 51152 
52281 52350 52947 53507 53542 53984 
55375 55472 55818 56337 56710 57271 
62155 63097 68048 69423 Ó94S6 7>477 
72085 72203 76888 77842 ,7050 77422 
78729 78959 78879 79474 81675 82579 
86789.

90516 80557 94696 95242 95103 
97467 98306 98552 101319 101822 
102895 1031.26 103683 103795 1047-39 
105041 106621 107675 1.07945 109012 
111426 114911 114517 115027 115153 
115409 117806 1.19339 129724 121776 
122526 11727 123900 1241’43 1 25312 
128197 128554 128805 129394 130418 
131869 134043 134744 184754 13!543 
136534 139307 141141 141367 143465 
143538 143683 145093 145627 145824 
148219 1.49722 149815 150189 154088 
154799 155950 158969.

HUMOR.
B E Z C E L O W E  U B E Z P IE C Z E N IE
W  w illi „Saida** z jaw i! sią  u  A nato  

la  F ra n c e ‘a  obcy jegom ość
— Czy m ó g łb y m  zobaczyć się  z m i.  

s trzem ? — p y ta .
— A w ja k ie j  sp ra w ie !  — in fo rm u ją  

s ią  se k re ta rz .
— Je s te m  p rzed staw ic ie lem  n a jw ięk  

szego to w a rz y s tw a  ubezpieczeniow ego 
i ch c ia łb y m  ubezpieczyć m is trz a  n a  ży 
cie.

— Z by teczne — od p o w .ad a  se k re ta rz  
■— m is trz  je s t n ie śm ie rte ln y .

i N A S Z E  D Z IE C I.

M a ły  P io tru ś  o trzy m a ł m echaniczne 
go k o tk a  w prezencie. P rz y g lą d a  sią 
m u , ob raca  go, p rzy s łu c h u je  się  i sły«. 
szy  m ruczen ie . B ieg n ie  do m d tk i z ko 
te in  i w oła:

— M am u siu , m ój ko t m a a u to  w , 
brzuszku!

•  + •
K lie n t u  p ro w in c jo n a ln eg o  golibro- 

d y : — D laczego  p ań sk i p ies ta k  i a a a  
p a trz y  n a  ręce!

F ry z je r :  — W idzi p an  dziś ra n o  ob
cią łem  k lie n to w i jedno  ucho. A te ra *  
to  b y d lę  m y śli, że ta k  bodzie za każ
d y m  yazem , i  czeka...

*  ♦  *

S ęd zia : — C zy p an  ży je  ze św iad
k iem  w n ie p rz y ja ź n i?

O sk arżo n y : — G orzej p an ie  sędzio, 
bo w m ałżeństw ie .

» + «
A : — I le  p a n  m a  dzieciT
B : — D w a i ćw ierć  tuz ina .
A : — O re ty , 27? to  eh jfca n iem ożli

we.
B: — D laczego  dw adzieścia  siedem ! 

p ow iedz ia łem  dw oje  dzieci i ćw ierć t a  
z ina , razem  5. C h y b a  dość

W ydawca: Helena Mousiorśka. Druk. „Expres Zagłębia44 Sosnowiec, ul. Teatralna 1, teł. 4-24,

„S2weJ**r£ki8 S e iiś d a  
2 !o ła “ (z marką Kogut*) 
;ą stosowane przy cho- 
fobash że ią d k a , felsssSt,
.ahSiPukęi! 1 Stkrn?®??! 
żfilEśtwyeh.

sarsKtfc Sbrzkica Z i o i a ”  
naturalnym łagodnym środkiem  

przeeiyaie/.njącym, ułatwiającym  
hiakcjb organów traw ien ia  : dyla- 

nrsasiwko etvło5t!

Redaktor odp.: Józef Oskoiski.


